
Najdziwniejszy człowiek Sztckhoimu
Przy ul. K' maudora w Sztok­

holmie nueśct się niewielki sklep 
spożywczy. Pisiada cn tylko jed­
no wejście i ani jedr.ej witryny. 
Można tu k>t̂  ć «er, kiełbasę, a 
gości obsługuje sam właściciel, 
Anders Sandrew Ma on mniej wię 
cej 50 lat, rrski, łysy i zawsze 
mile uśmieolirięty. Z niezwykłą 
cierpliwością pakuje on do toreb 
ki szproty, albo 10 deka sora.I tak 
pracuje couziennie do 7-ej wie­
czorem.

Ircymflloner
O uodmej wieczorem Sandrew 

zamyka sklep. Czyri to sam. bez 
n: czyjej porno ;y. I giiy iuz żalu­
zje są opuszczone siada na ro­
wer i jedzia do kina „Metropol‘\ 
Po upływie kwadransa stoi on w 
przedsionku kma i kontroluje bi­
lety wejściowe. Po chwili pędzi 
do wielkiej restauracji „Afan- 
tic" i pcmaya przy p.eczeniu gę­
si.

Zarówno ta olbrzymia  ̂ restau­
racja, jak i kino „Me+roroi" oraz 
jedenaście innych największych 
sztokhoimsK cii kin stanowi jego 
własność. Dwa nowe ^na są w 
budowie. Wieczorem jeździ on 
rowerem od kira do kina i zbiera 
dziennie wpływy. Kina dają mu 
przeciętnie 5 *.000 koron dziennie, 
10 tys. koron daje restauracja 
„Atlantic" i kilkadziesiąt koron 
sklopik, któiemu poświęca naj­
więcej czasu.

Co tydzień 59 filmów
Człowiek ten nigdy w życiu nie 

jeździł autem. Ale co tydzień o- 
gląda po 50 filmów, aby yybrać 
najlepszy do jednego ze swoich 
kin. Urlop spędza on w Paryżu, 
wynajmując się do której z wiel­
kich restauracjj w charakterze 
kuchcuea, ucząc się przy tej oaa- 
zji przyrządzania wytrawnych 
potraw. W przeszłym roku jed- 
oak zmienił program swego let­
niego odpoczynku i zaangażował 
się do pralni. Po trzech dniach 
jednak oświadczył właścicielowi: 
„Należy mi się od pana 30 fran­
ków A ile kosztuje pańska ma­
szyna do prania? —  Pięć tysię­
cy franków? —  No, dobrze, pro­
szę tu 4.970 franków, a maszynę 
zabieram".

■Właściciel pralni os3upiał. 
gdy t nie sądził, by jego nowy 
pracowirk miał przy duszy choć­
by pięć franków gotówką.

Mieszkańcy Sztokholmu znają 
go już i przyzwyczaili się ao jego 
dziwactw. Przed trzydziestu la- 

°ty  odz:edziczyl on swój sklepik 
od ojca. przed dziesięcioma laty 
wynajął pierwsze kno. pr/ed pię 
eioma laty miał już sześć kin, 
wkrótce będzie miał ich czterna­
ście.

Jest więc Sandrew kinowym 
„królem" Sztokholmu. Podczas 
swego pobytu w tym mieście Gię­
ta Garbo przypadkowo zaszła do 
skleru Sandrewa. nie wiedząc z

W ł a i c i c f i l  d w u n a s t a  k i n
I . . .  s p o ż y w c z e g o  s k i e p i t ?

k.m ma do czynienia i kupiła od 
niego wędzonego śledzia. San- 
drew poznał ją ł zawijając towar, 
oświadczył:

—  Siedź jest pierwszorzędny 
Wprawdzie pani gra w moich 
pięciu kinach, ale takiego śle­
dzia naprawdę mi szkoda.

Od k na ao kina
W te wieczory, kiedy jego ki­

na dają premiery, Sandrew jeź­
dzi rowerem od kina do kina. Za 
ni m jedzie dziesięć pustych aut. 
Jeżelivw którymś z kin zbiera 
się większy tłum. to Sandrew za­

prasza ich do aut i odwozi do 
innego kina, w którym grają ten 
sam program. Przy sobie ma za­
wsze klika pudełek cukierków 
które rozsprzedaje przy pierw- 
szej okazji. Jednego i tego same­
go wieczoru jest on bileterem w 
„Metropolu", sprzeaawcą pro­
gi amów w „Astorii", przekup­
niem cukierków w „Rox“, woź­
nym w czwartym kinie, zapowia­
daczem programu na rewii, gar­
derobianym w kinie „Victoria", 
pomocnikiem operatora w „Orio­
nie" i nosicielem reklam w „Ro­

l f
yal". Wieczór przechodzi bardzo 
szybko.

Ulubionymi klientami Sandre­
wa są osoby, które go nie zira'ą. 
Pewnego razu przyszła do skle­
piku jakaś stara Angielka. Nie- 
podobało jej się nic i w ogóle 
wszystko w Sztokholmie — we­
dług niej —  jest nic nie warte, 
nawet dobrych kin nie ma San­
drów oburzył się.

— Jest proszę pani dwaraście 
dobrych kin i wszystk:e są moją 
własnością. Mogę pani już zaraz 
zare.-erwov ać lożę.

W o fy  r m o ty lk i
Teatr Kameralny — „Małżeństwo11 

Komedia satyryczna w 3-cfr akiach Janc Vaszary‘ego
Kiedy doskonały w swej roli Karol piemędzj na zabawę i dosyć czasu

Adwentowicz wygłasza z patosem 
(dziwnie zresztą brzmiącym w •ym

na... zdradzanie ich.
Najbardziej zaś irytują go e konie-

wypadku na scenie teatru Kameralne (yj które z racji przynależności do tak 
go) lż „Małżeństwo to sakrament!— 
wśród zalegających widownię żydów 
rozlega się stłumony chichot., Kiedy 
natomiast jeden z nieszczęśńwych mę­
żów uskarża się, iż sympatie małżon­
ki pozyskać można tylko wówczas, 
kiedy sie lą obfic e zaopatruje w go-

zw. „towarzystwa” są traktowa ie 
jak osoby godne szacunku i poważa­
nia, z krzywdą dla tych. które mimc 
swej niewątpliwej rzetelnej wartości 
moralnej stawiane są poza nawiasem 
owero „towarzystwa”. Toteż w ko­
medii Vaszarego wszystkie „damy"

tówkę na widowni rozlegają się okla- z d ra a z a j ą 5w y cn mężów, w ich Ślą­
sk. To się i odi >a.  ̂ |y idą ró w n ież  pokojówki; natomiast

W komedii , asza-y Dodobać się. nap-awćę wartościowymi są — tan- 
u t  .zią może w ele innych rzeczy, za- ;eflcl nocnych lokali i nieiedwie dziew- 
wiera ona bowiem szereg obserwacji C7^a uijc7ne. 
życiowych i sprytnie podpatrzonych

Ba? i lika wil ńs a uratowana
Wspaniały z?bytek budownictwa polskiego

Jaśnie e  n o w ą  iw  e t r  ością

śmiesz nos łek, w które niekedy obfi­
tuje pożycie malżeńs.ce wielu ludzi.

Moralizato-stwo nie udaje się Va-
szary‘emu, a w Kameralnym brzmi

„ , , . , , .  fałszyw ie. Mimc tego sztuka dostarcz*Sztuka jest satvrą na stusunki panu-, . .  . , , .. . ., . . . . .  widzom wiele okazji do śmiechu, *jące w licznych ma’żenstwach t. zw,
„nowoczesnych” a zwłaszcza r.a

W poniedziałek ubiegły doko­
nano uroczystego otwarcia Bazy­
liki wileńskiej, jednego z naj­
wspanialszych kościołów w Pol­
sce, któremu grozło zniszczenie.

6-letm okres pracy nad restau­
racją Bazyliki, dobiega końca 
Po badaniach przedwstępnych, 
które przeprowadzono w roku 
1931, a które wykazać katastro­
falny stan fundamentów, murów 
i sklepienia, przys‘ąpiono do ro­
bót konserwacyjno - technicznych.

Zasadnicze 
zabezpieczenie

Rozpoczęto je od podstemplo­
wania portyku specjalnym Tusz­
owaniem sosnowym, po czym 
pwystąpiono dc wzmacniania fun 
damentów największych w Pol­
sce kolumn. Za krótkie pale drew 
niane zastąpiiono konstrukcją że­
lazo - betonową. Każdą z kolumn 
oparto na 4 beikach żelaznych, 
które z kolei oparto na 8 palach 
żelazobetonowych, prawie pięcio­
krotnie dłuższych od poprzednich. 
Dźwigary zelazne i żel aiobe tono 
we wzdłuż fundamentów śoiąn 
katedry oparto na 279 palach że­
lazobetonowych. Dało to solidne 
zabezpieczenie całej katedrze.

1200 zastrzyków  
cementowych

Nie poDrzesLano jednak na tym 
i dążono do spojenia popękanych 
murów czj 3o za pomocą żelaz­
nych ściągów czy też przy pomo­
cy specjalnych zabiegów. Miano­
wicie '■ysy i szczeliny, po oczysz­
czeniu powietrzem i wodą w odpo 
wiedn im ciśmeniu, napełniano 
płynnym zaczynem cementowym, 
stosując rodzaj zastrzyków bu­
dowlanych. Zastrzyków takich wy 
konano 1.209 zużywając 35 tonn 
cementu.

Odnowienie kaplic
Pc zakończeniu robół konserwa 

cyino - technicznych przeprowa­

dzone prace architektoniczne i ar 
tystyczne. W nawie głównej ka­
tedry załvżono nową posadzkę z 
piaskowca, w kaplicy Sw. Kazi­
mierza —  posadzkę marmurową, 
w kaplicy Sw Piotra —  granito­
wą. Odnowiono ściany i sklepie­
nia, restaurując sztukaterię na 
skupieniach nawy głównej i bocz­
nych. Odświeżono przt szło 100 ob­
razów. Założono dostosowaną do 
nowych warunków instalację elek 
tryczną. W podziemiach umiesz­
czono centralne ogrzewanie.

Grobowce
Do nowowj budowanych kryp! 

(biskupia) i mających w przysz­
łości powstać (mauzoleum pod 
Kaplicą £w. Kazimierza d'a po­
mieszczenia znaleziony ch szcząt­
ków królewskich) grobowców wy­
budowano wejście, dające dostęp

do tych krjT>t.
Szata zewnętrzna ł wewnętrz­

na bazyliki jest wspaniała. Po 
mającej wkrótce nastąpić regula­
cji pl. Katedralnego bedzle to 
część Wilna odpowiadająca na’- 
barćziej wymaganiom współcze­
snej urbanistyki.

Oswlet enle
Piękny efekt świetlny, uzyska­

ny drogą dobrze pomyślanej zew 
nętnmej iluminacja bloku kate­
dry. zvska na sfle, kiedy katedra 
znajdzie się m  miejscu najwyz- 
szmn otaczającego ją placu

W PELPLINIE
zaprenumerować „ABC" można 

u p. Nadolnego, 
ul. Bronisława Pierackiego 

(Kiosk Gazetowy).

Nieznany obraz Rembrancfta

N a dobrych rzeczach zna się Warszawa 
stąd płynie ciastek Bliklego sława Stom* 33
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stosunek kobiet do instytucji małżeń­
stwa. Jeot to iednak satyra /byt jed­
nostronna, miejscami trochę nawet ra 
żąca. Yaszary widzi tylko złe kobiety,

to dzięki doskonałym momentom. Do 
takich należą np. scena kłótni w mał­
żeńskiej sy; alni, albo stena na dan­
cingu.

Na czele dość licznej obsady stoją:
kukły dane ngowe, którym przypisuje i Gfywłńsfca Adwentowicz. 7.„rr- po
winę tego, ie małżeństwo niejedno-1 n!ch wymień/ należy Hannę Różal­

ską, która z roli Frani - służącej, *ro- 
b ła małe a rc y d z ie łk o , a następni*

krotnie stać się moż» oiekłem, oraz 
naiwnych, aie wzniosłych mężów.

Kobiety u niego są głupie, złe, płyt­
kie, amoralne i be/, serca. Mężczyźni 
natomiast, to albo niebieskie - ‘tszki 
polujące na łatwe zdobycze, aibo po- , 
tulne woły robocze, które bez cienia 
buntu a za to z bezgraniczną naiwno­
ścią orza po to, aby ich małżonki mia­
ły dostateczną ilość fatalaszków, dość

niewj-mienioną w programie bardzo 
doorą Lu - tancerkę kabaretową. Z 
pozostałych wyróżnili się: KwiatKow- 
ski, Fiszerćwna i Balcerzak.

Reżyserował „Małżeństwo" Fmłł 
Chaberski, przeciętne dekoracje skonu 
ponował Stanisław Jarocki.

Stanisław Grz*lecM

Ogólnopolski Zjszd Nauczycieli 
Przyrody

odbędzie s ę w ma u w Warszawie
W dniach 2—( maja odbędzie 

się w Warszawie pierwszy ogól­
nopolski Zjazd Nauczycieli Przy­
rody. zwołany przez Polskie Przy­
rodniczo Towarzystwo Peaago 
giczne.

W ciągu dwóch dni obrad r ja z

du wygłodzone oędą reaeraty, trze 
ci dzień obrad poświęć >ny bodzie 
zagadnieniom metodycznym.

W związku ze zjazdem otwarta, 
będzie wystawa metodyczna kstąi 
ki przyrodniczej oraz pomocy 
szkolnych w opracowaniu pp- 
jnotr, Gemb< rka i ALaczaka

Milion gości w Londynie
na u ro c zy s to ś c ia c h  k o ro n a c y jn y c h irSkitia

00.? r

W galerii Schaeffera w Nowym Jorku wystawiono nieznany do­
tychczas niedawno odi aleziony obraz Rembrandta, przedstawia­
jący boginię Junonę w stroju królowej holenderskiej z wczes­

nych wieków.

Zawodowe organizacje, skupia­
jące rzemieślników i kupców z 
branży spożywczej poczy niły sta­
rania nad zaspokojeniem zapo­
trzebowania re'tauracyj i hoteli 
londyńskich w okresie, koronacyj- 
rym

Obsłużen:e miliona gości, któ­
re ze wszystkich zakątków świata 
przybędą do Londynu na wielkie 
uroczystości majowe jest kłopo­
tem., który już dziś absorbuje po­
ważnie myśli rzeźtiików, piekarzy, 
cukierników, szefów browarów i 
przedsiębiorstw konsiumcyjnych. 
Cech piekarzy oświadczył przed 
niedawnym czasem, źe będzie 
mógł podołać zapotrzebowaniu 
pod jednym warunkiem, źe cena 
chleba i pieczywa zostanie pod­
wyższona. Władze kontrolujące 
nie zgodziły się na to i formalnie 
zagroziły, że przystąpią do zało­
żenia wielkiej piekarni, która o- 
parta na kapitale gminy przystą­
pi do intensywniej produkcj'. W 
odpowiattsi na to piekarze zrezyg­
nowali z zadań podwyżki i w poro

zumieniu z innymi cechami ogło­
sili, że zdołają pokryć sami zapo­
trzebowanie wyrobów spożyw­
czych pod warunkiem otrzymania 
kredytu bankowego na sakup i do 
stawę tcwaru.

Kurs ochrany zab y tków
przedhistorycznych

Państwowe Muzeum Archeologicz­
ne w Warszawie w porozumieniu ze 
Stowarzyszenem Przyjaciół Państw 
Muzeum Archeologicznego i z Pol­
skim Tow. Krajoznawczym arząozi 
Kurs powszechni Ochiony zabytków 
Przedhistorycznych. Kurs odbędzie 
słę w V,’ar«zuwie od 19 do ?4 kwietnia 
i obejrme 4 godz. wykładów oraz je­
den pokaz praktyczni nbót wykopa- 
lsKOwych w terenie. Wykłady będę 
się odbywały w sali odczytowej Pol­
skiego Tow. Krajoznawczego nrzy 
ul. Nowy Świat 19, II p. od godz. 19 
do 20.

Opłatr za kurs wynosi zl. 2 gr. 50 
Zgłoszenia przyjmuje kancelaria Pań- 
siwowego Muzeum Archeologicznego 
codziennie od godz. 9 do 15, w -iedz e 
Ie od 11 do 13 osobiści* lub telefonicz­
nie 9-4M5.

JACEK BRZEZINA.

TOWARZYSZ
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P O W I E Ś Ć
Good, agent Infelligence Service. na rozkaz z Londynu prze­

dostaje się z Rosji do Persji w celu objęcia tutaj kierownictwa an­
gielskiej służby wyw icdowczej.

Wślad za nim G. P. U. wysyła swoich wywiadowców żyda 
Einhorna, „Wan.ę" i genialnego agenta Nr. 103, ktorego dotąd w 
powieści osłania trgł? tajemnicy.

Good ortzymuje do pomocy Frathera, attache poselstwa an- 
gielsk egos Dżawachowa i Sułtanowa. Fonad*o z Londynu przez 
Rosję przyjeżdża agentka 1. S., złotowłosa Joan, która grając rolę 
żony Gooda, ma ułatwić mu nracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w celu mszczenia so­
wieckich żróder nafty. W lesie granicznym przekradające się uzbro 
jone grupy wpadają w zasadzkę, z której żywcem uchodzi tylko 
kilku ludzi. Ginie m. in. Sułtanów, jesi to robota agenta Nr. 103. 
Kto nim jest’  joan przedstawia Uoodowi dwie możliwości: śweżo 
przybyłego oo Tehe/anu Arglika hreddiego Downinga i Rosja.lkę, 
Soni NiKolewą ,z którą utrzymuje stosunki tow^rzysk e. Oood w 
łańci ihu swych dz.atań zamienw wycieczkę do Me-zedu.

—  O jo j, m o je  zęby! —  ję k n ą ł ru sza jąc kom icznie szczę­
ką- — D ick  —  zw rócił się siedzącego przy kierow nicy 
Gooda —  jeże li jeszcze raz uznasz za stosow ne zgruntnw ać 
w ja k ie jś  dziurze, to na w szystkich M ahom etów  przysięgam  
ci, że ta flin ta , k tó ra  przed chw ilą m ało m i z tw o je j w iny me 
w ybiła zębów, będzie dowodem  rzeczowym na procesie są ­
dowym.

-  Co oan ma ną mylli? — sdsiwjła sie Joan.

—  C o?! —  F red d ie  zrobił taką pocieszną m inę, w yciąga­
ją c  sw-oją długą szy ję, że Good w idząc ca łą  tę scenę w lu­
sterku , o m ało  nie w jech a ł pow tórnie w ja k ą ś  dziurę.

—  F a n i się p>ta. co m am  na m yśli? Z b ro d n ię !!!
— Kogo chce pan zab ić? Chyba nie m nie?
—  B roń  B oże! Jeszcze w szkole uczono m nie. że do saren  

nie w olno strzelać. Chcę zam ordow ać pani m ęża, je ż e li je ­
szcze raz w ystaw i na szwank m o je  uzębienie.

W ybuchnęli głośnym  śm iechem , aż D żaw achow  i F ra th er 
siedzący w pierw szym  sam ochodzie odw róci)’’ się zdziw ieni.

W y ao sta li się na ja k iś  zakręt i niespodziew anie w jech ali 
na olbrzym ią polanę. R am iona lasu obejm ow ały ją  
w szystkich stron, B y ła  w ykarczow ana, lecz w idocznie dla cie­
nia pozostaw iono na n ie j k ilkad ziesiąt luźno rosnących 
drzew.

Sam ochody zatrzym ały się.
—  P atrz , ja k  cu d o w n ie1 —  krzyknęła .loan, ch w yta jąc 

m ęża za ram ię  i w skazu jąc na południe. —  Z ielona dżungla, 
z rzad ka b ły sk a ją ca  okam i polan, w spinała się ku górze, 
o b lep ia iąc  ca ły  stok, w ytrysk u jąc sm ukłym i w icrzchołkam i 
olbrzym ów . W y żej jeszcze nagle się uryw ała. W ąsk ie  jen o  
języ k i lizały  szare zbocza, nie m a ją ce  siły  w spiąć się w yżej. 
Tam  rozp oczynała : ’ ę k ra in a  górska. W id ać  było m ałe , kar­
łow ate drzew ka i krzew y, d tiw nie szare w porów naniu 
z czarną praw ie zielenią dżungli- W  końcu b ia ły  czepek 
szczytu Łagodny, z lekka w klęśnięty, ja k  czapka nasadzona 
na zielonego olbrzym a.

O lbrzym em  lym był D em aw ent, najw yższy szczyt perski, 
sięg a jący  podnóżka A llacha. L iczył przeszło 6 000 m etrów  
w ysokości.

—  Niczego górk a! — przerw ał m ilczenie Fred d ie, obser­
w u jąc .szczyt przez lornetę. —  Były w ulkan?

— l a k  — odparł Fratlier, który jedyny z obecnych był n a

szczycie. —  W ygasły  ju ż  dawno, lecz gazy ciągle się jeszcze 
w ydobyw ają, dlatego też n ie zawrsze je s t  bezpiecznie pozosta­
w ać na górze.

—Stam tąd  m usi być cudowny w id o k ’  —  Jo a n  b y ła  za­
chw ycona.

—  Je ż e li pogoda je s t  tak p iękna, ja k  dziś, bez ch m ar 
i m gieł, to rzeczyw iście trudno sobie w yobrazić coś p ięk n ie j­
szego, W idok od m orza K asp ijsk ieg o  przez M azenderan, 
wzdłuż szczytów i pasm  górskich  biegnących gdzieś hen, ku 
A fganistanow i i H im ala jom  W  dole Irań sk a  dolina... N a j­
p iękn ie j zaś je s t o w schodzie słońca. Po prostu trudno sobie 
w yobrazić, jeże li się tego nie W idziało!

—  P ełn e lato , a tam  jeszcze leży śnieg!
—  K rain a  w iecznych śniegów  i m ilczenia... Państw n u m ar­

łych i śnieżnych lam o artó w !
—  A długo się tam id zie? —  spytał w w rainie zaintereso­

wany Good
—  Dzipń drogi sam ochodem  z T eheranu , dwa dni na os­

łach  i dw anaście godzin w spinaczki. D roga dosyć łatw a, bo, 
ja k  w idzicie, zbocza są łagodne, ja k  zresztą zbocza wszyst­
k ich  w ygasłych w ulkanów .

Na sk ra ju  dżungli sta ła  strażnica H usseina, otoczona wy­
soką p alisadą. W je ch a li na obszerny dziedziniec, anonsow a­
ni potężnym rykiem  niedźw iedzia, siedzącego n3 czubku wy­
sokiego drąga.

—  Co to znaczy? —  sp ytała  zdziw iona Jo a n .
Good uśinie.chnął się.
—  Słynny niedźw iedź H u ssein a! B estia , w ychow yw ał się 

u niego od dzieciństw a. Gdy podrósł i zrobił się trochę n ie­
bezpieczny, w ykopano m u, ja k  widzisz, na środku podw órza 
w ielką dziurę, Je st ona obłożona kam ieniam i, tak, że b-edak 
nie m oże wyleżć z n ie j. T y lko  w drapuie się na sto jący  w sro a- 
ku drąg i rykiem  anonsu je każdego gościa. O, w łaśnie Hus- 
sc.u wychodzi CD. c. u.jk


